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CHRZEŚCIJAŃSTWO W ZIEMI ŚWIĘTEJ

Obecność chrześcijan w Ziemi Świętej 1, choć w pewnym okre­
sie znacznie się zmniejszyła, trwa sama przez się w sposób ciągły 
i nieprzerwany od chwili Zmartwychwstania, o którym świadczy, 
wyrażając jasno —  aczkolwiek bez słów —  orędzie płynące ze 
świętych miejsc Odkupienia 2. Podaje się liczne dane statystyczne, 
lecz z różnych względów nie można im często ufać, uważając je 
tylko jako liczby „orientacyjne” 3. A zatem w celu uzyskania pew­
nej orientacji w sytuacji i nie zamierzając nawet harmonizować 
ze sobą tych danych, które nie są w stanie ukazać nam pełnego 
obrazu, można przypomnieć następujące informacje pochodzące 
z różnych źródeł. Otóż na terytorium uważanym przez Państwo 
Izraelskie za własne (włącznie z Jerozolimą) znajduje się co naj-

1 Dla celów  niniejszego a rty k u łu  pod określen iem  „Ziem ia Ś w ięta” 
rozum ie się (chyba że w  k onkre tnym  przypadku  zaznacza się inaczej) „P a­
lestynę Z achodnią”, k tó ra  obejm uje  Jerozolim ę, Izrael i te ry to ria  okupo­
w ane tzw. „T ran s jo rd an ii” i Doliny Gazy.

2 Jes t rzeczą nieco zaskakującą , że b rak u je  w iarogodnych, kom pletnych 
i spójnych, naukow ych h isto rii chrześcijaństw a w  Ziem i Św iętej. Pow ażną 
próbą w tym  k ierunku , chociaż od strony  fo rm alnej o ch arak terze  b a r­
dziej popularnonaukow ym , była książka F. H eyera, K irchengeschichte des 
H eiligen Landes, S tu ttg art-B erlin -K ö ln -M ain z  1984. S tudium  aspektów  hi- 
storyczno-praw nych podaje A. Issa Odech, Les M inorités chrétiennes de 
Palestine à travers les siècles, Je ru sa lem  1977. Ekum eniczny In s ty tu t B adań 
Teologicznych w  T an tu r p rzedstaw ił swego czasu am bitny  program  tem a­
tycznego studium , k tó re  objęłoby całą h isto rię  chrześcijaństw a w  Ziem i 
Św iętej. Ze w zględów  finansow ych p rogram  ten  nie został jeszcze z rea li­
zowany. U kazała się, jak  dotąd, ty lko  książka pod red ak c ją  D.-M. A. Jae - 
gera, T an tur Papers on C hristian ity  in  the  H oly Land, Je ru sa lem  1981. 
O lbrzym ia lite ra tu ra  na tem at chrześcijańsw a w  Ziemi Św iętej zajm uje  
się przede w szystkim  pierw szym i w iekam i lub epoką k ru c ja t. W wielu 
dziełach porusza się ty lko  n iek tó re  szczegółowe zagadnienia, w innych zaś 
b rak u je  naukow ej obiektyw ności, teologicznej perspek tyw y lub  solidnych 
podstaw  prow adzonych badań  naukow ych.

3 Pośród przyczyn b rak u  dokładnych danych statystycznych można 
wyliczyć następu jące: granice cyw ilne nie odpow iadają często granicom  
kościelnym , przy czym nie m a jednoznacznego określen ia granic politycz­
nych; w iele w spólnot nie przyw iązuje  jednakow ej w agi do konieczności 
posiadania i podaw ania precyzyjnych danych statystycznych; em igracja 
i ogólne przem ieszczanie się osób; fikcy jne  przejścia  z jednej w spólnoty 
do d rug ie j z okazji ślubu i b rak  pow iadom ienia o swym  przejściu  ze w spól­
noty uznanej przez państw o do innej w spólnoty (protestanckiej), k tó ra  nie 
cieszy się tak im  uznaniem .
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wyżej 120 tysięcy chrześcijan, co stanowi mniej niż 2,5% ludności 
(podczas gdy sami katolicy stanowiliby mniej niż 1,5%). Archi­
diecezja greckokatolicka Kościoła Melchickiego w Galilei, je­
dyna diecezja, która cała znajduje się na terenie Państwa Izrael­
skiego, liczy 42 tysiące wiernych, którym służy jeden biskup, 
jeden diakon i 27 kapłanów. Natomiast Patriarchalna Diecezja 
obrządku łacińskiego w Jerozolimie, która rozciąga się także na 
Jordanię i Cypr, liczy 65 tysięcy wiernych, pośród których pracuje 
Patriarcha, jeden Patriarcha emeryt, dwaj biskupi pomocniczy 
i 80 kapłanów diecezjalnych (oprócz dość licznych księży zakon­
nych, do których należą dwaj wikariusze patriarchalni: jeden 
z nich, franciszkanin, dla Cypru, drugi zaś — benedyktyn — 
przeznaczony dla katolików pochodzenia żydowskiego mieszkają­
cych na terenie Izraela)4 5. W Jerozolimie jest ponadto Wikariusz 
patriarchalny grecko-katolickiego Kościoła Melchickiego, który 
opiekuje się około 3350 wiernymi przy pomocy 12 kapłanów die­
cezjalnych i zakonnych. Jeszcze inna archidiecezja katolickiego 
Kościoła Melchickiego, licząca niewiele mniej niż 20 tys. wiernych 
(obsługiwana przez prawie dwudziestu kapłanów diecezjalnych 
i zakonnych) istnieje w Jordanii (zwana Kościołem Petry i Fila­
delfii). Dwa okręgi maronitów w Ziemi Świętej są zjednoczone 
w osobie odpowiedniego im Pasterza, licząc przy tym (zgodnie 
z oficjalnymi danymi) około 6440 wiernych w Izraelu oraz 54 ro­
dziny w Jerozolimie i Transjordanii, do których można dołączyć 
128 rodzin w Jordanii. Istnieje także, wciąż w obrębie Kościoła 
katolickiego na terenie Ziemi Świętej, Wikariat apostolski Ko­
ścioła syryjsko-katolickiego (z około 1000 wiernych mieszkających 
między Ziemią Świętą a Jordanią), armeńsko-katolickiego (liczą­
cego zaledwie kilkadziesiąt rodzin) i chaldejskiego (przynajmniej 
formalnie, gdyż obejmuje nielicznych wiernych, rozproszonych 
w różnych miejscach), jak też jedna parafia Kościoła koptyjsko- 
-katolickiego z około trzydziestoma wiernymi.

Niekatolicy są w przeważającej większości przypisani do Pat­
riarchatu grecko-prawosławnego w Jerozolimie, zaliczanego po­
między Prawosławne Kościoły „autokefaliczne”, chociaż istnieją 
także o wiele mniej liczne wspólnoty, takie jak: armeńska (mająca 
rangę Patriarchatu Jerozolimy), syryjska, koptyjska, etiopska, 
anglikańska i luterańska, które cieszą się (aczkolwiek nie wszyst­
kie na każdym terytorium) uznaniem ze strony władz cywilnych s.

4 Odnośnie do h isto rii P a tr ia rc h a tu  łacińskiego, zob. P. M edebielle, Le 
Diocèse patriarcal la tin  de Jérusalem , Jeru sa lem  1963.

5 Już  od pierw szych chw il is tn ien ia  Kościoła obecność chrześcijan  
w  Ziem i Św iętej była stale  naznaczona istn ien iem  w ielu różnych w spólnot
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Istnieje ponadto wielka ilość różnych innych wspólnot protestan­
ckich, zwłaszcza ewangelickich, których państwo nie uznaj e 
i w związku z tym nie da się ustalić dla nich ścisłych danych 
statystycznych. Znaczna ich część jest prawdopodobnie przypi­
sana do wspólnot, na terenie których się znajduje (prawosław­
nych lub też nawet katolickich), inni zaś spośród nich, głównie 
nawróceni Żydzi, figurują zapewne w cywilnym rejestrze jako 
Żydzi tout court.

Oprócz tych wspólnot chrześcijańskich są również struktury 
lub instytucje sui generis. Tak więc franciszkański Kustosz Ziemi 
Świętej, pełniący funkcję przełożonego prowincjalnego Braci 
Mniejszych, jest także specjalnym przedstawicielem papieskim 
z rangą prałata, któremu powierzono opiekę nad Miejscami Świę­
tymi, a wraz z trzema patriarchami z siedzibą w Jerozolimie 
(patriarcha łaciński i dwaj niekatoliccy patriarchowie wschodni: 
grecki i armeński) tworzy najwyższą instancję wspólnoty chrze­
ścijańskiej na terenie Ziemi Świętej, uznaną przez władze cywilne 
wszystkich narodów. Na tej podstawie Delegat Apostolski w Je­
rozolimie jest ex officio również Ordynariuszem miejsca, prałatem 
terytorialnym, stojącym na czele Papieskiego Instytutu Notre 
Dame of Jerusalem Centre, erygowanego przez papieża Jana Pa­
wła II w 1978 r. jako miejsce spotkania międzyrytualnego i eku­
menicznego w samym sercu Jerozolimy.

Jeśli chodzi o Kościół katolicki, w żadnej innej diecezji kato­
lickiej —  z jednym wyjątkiem miasta Rzymu —  nie ma tak wiel­
kiej liczby księży, zakonników i innych „charyzmatów”. Oprócz 
Braci Mniejszych, którzy już w 1342 r. otrzymali wielokrotnie 
zatwierdzany mandat papieski do opieki nad Miejscami Świętymi 
i do troski duszpasterskiej o chrześcijan żyjących wokół nichi * * * * 6, 
są obecne na tamtym terytorium także liczne instytuty religijne, 
kleryckie i świeckie, męskie i żeńskie, monastyczne i apostolskie, 
a wraz z nimi także wspólnoty życia apostolskiego i rzeczywi­
stości kościelne różnego charakteru, łącznie z powstałymi nie-

i obrządków. Jak wynika z uważnej lektury Dz 2, fakt ten ujawnił się
już w chwili powstania Kościoła powszechnego i zarazem Kościoła lokal­
nego w Jerozolimie. Odnośnie do tego por. D.-M. A. Jaeger, Christianity
in the Holy Land: The Main Issues, w: tenże, Tantur Papers on Chri­
stianity..., dz. cyt., s. 20— 21.

6 Najnowszym syntetycznym opracowaniem powstania Kustodii w Zie­
mi Świętej z inicjatywy króla Neapolu, kanonicznie zatwierdzonej przez 
Biskupa Rzymu, jest artykuł: G. F. D’Andrea, Il Regno di Napoli e la Cu­
stodia di Terra Santa, w: M. Piccirillo (red.), La Custodia di Terra Santa 
e l’Europa: i rapporti politici e l’attività culturale dei Francescani in Medio 
Oriente, Roma 1983, s. 37— 70.

3 Communio 33
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dawno wspólnotami fokolarinich, grupami ruchu neokatechume- 
nalnego i Opus Dei. Patriarchat łaciński, Kustodia franciszkańska 
i liczne inne instytucje kościelne obejmują swym zarządem — 
oprócz parafii i sanktuariów — wiele różnych instytucji wycho­
wawczych i charytatywnych, które sprawiają, że tamtesjzy Ko­
ściół jest bardziej zwarty, prężny i aktywny, niż wymagałaby tego 
sama liczba wiernych 7.

Na poziomie hierarchiczno-instytucjonalnym nie ma zbyt wie­
le instancji koordynacji i współpracy. W ostatnim czasie Kościół 
katolicki uczynił w tym kierunku wielki krok naprzód, kiedy 
z inicjatywy Delegata Apostolskiego, arcybiskupa Andrzeja Cor­
dera Lanza z Montezemolo, Stolica Święta kanonicznie erygowała 
tam Zebranie Ordynariuszy Katolickich w Ziemi Świętej, w któ­
rym uczestniczy Patriarchat łaciński, Kustodia Ziemi Świętej 
i Ordynariusze miejsca katolickich Kościołów wschodnich.

Na poziomie ekumenicznym brakuje jeszcze jak dotąd tego 
typu zinstytucjonalizowanej koordynacji i współpracy 8, a to głów­
nie z tego powodu, że Patriarchat grecko-prawosławny nie jest 
tym zainteresowany. Patriarchat ten bowiem, chociaż obecny 
swój kształt uzyskał dopiero w okresie bezpośrednio poprzedza­
jącym turecki najazd na Ziemię Świętą w pierwszej połowie 
XVI w., uważa się za jedynego prawowitego następcę starożytne­
go Kościoła Jerozolimskiego, w związku z czym nie chce zbyt 
łatwo uznać prawnego charakteru Kościołów katolickich, znajdu­
jących się na tym terytorium. Sytuację komplikuje ponadto nie­
zwykły stan rzeczy, że mianowicie wszystkie hierarchiczne urzędy 
wewnątrz Patriarchatu grecko-prawosławnego są zawsze zarezer­
wowane jedynie mnichom helleńskim, chociaż „niższe ducho­
wieństwo” i prawie wszyscy świeccy są z pochodzenia Arabami 
i posługują się językiem arabskim. Dobre relacje między wier­
nymi (i „niższymi duchownymi”) arabskimi a Kościołem kato­
lickim (do którego często zwracają się oni z prośbą o posługę 
religijną, zwłaszcza w dziedzinie wychowawczej) irytują hie­
rarchów helleńskich, którzy raz po raz uskarżają się na katolicki 
„prozelityzm”

7 K om pletna lis ta  zn a jd u je  się w  w ydanym  na rok  1992 roczniku: 
A nnuarie  de VËglise catholique en T erre  Sain te , publikow anym  w  Jerozo­
lim ie przez Franciscan P rin ting  Press pod k ie ru n k iem  D elegatu ry  Apo­
stolskiej.

8 P rzy  różnych okazjach  i dla celów  dość ograniczonych odbyw ają się 
jedynie zebran ia  i konsu ltacje , czy też spo tykają  się ze sobą różne grupy  
robocze, w szystko to  zaś dochodzi do sku tku  dzięki in ic ja tyw ie  trzech  pa­
tria rch ó w  i K ustosza lub  też ich przedstaw icieli, n iek iedy  zaś także  z insp i­
ra c ji przełożonych lub  przedstaw icieli m niejszych w spólnot.
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Przeważająca większość zarówno prawosławnych, jak też ka­
tolików jest aktualnie pod względem językowym i kulturalnym 
arabska. Dla nich to w 1987 r. Papież mianował pierwszego pa­
triarchę urodzonego w Ziemi Świętej, biskupa Michela Sabbaha, 
pochodzącego z Nazaretu, co przyczyniło się do odnowienia życia 
kościelnego. Bardzo szybko Patriarcha Sabbah, jedyny palestyński 
duchowny o podobnej pozycji, stał się nie tylko rzeczywistą głową 
całej chrześcijańskiej wspólnoty w Ziemi Świętej, lecz także wy­
bitnym i elokwentnym protagonistą całej ludności palestyńskiej. 
Jego dostosowany do aktualnych wymogów czasu styl duszpa­
sterskiego i moralnego przewodnictwa — chociaż wzrósł przez to 
prestiż Kościoła wśród ludności palestyńskiej w ogóle, a tym bar­
dziej pośród samych chrześcijan palestyńskich — nierzadko bu­
dził jednocześnie pewne zakłopotanie u władz cywilnych i woj­
skowych, przyzwyczajonych do bardziej restrykcyjnego ujmowa­
nia misji Pasterzy Kościoła.

Liczba katolików mówiących językiem żydowskim jest bardzo 
mała. Należą do nich ci, którzy żyją w społeczeństwie żydowskim 
w Izraelu. Ale nawet spośród nich tylko część jest pochodzenia 
żydowskiego (Żydzi konwertyci lub ich potomstwo). Pozostali to 
małżonkowie Żydów (nawróconych lub nie) albo „poganie”, któ­
rzy z różnych powodów musieli zamieszkać pośród Żydów. Bardzo 
mała jest też liczba Żydów urodzonych w Izraelu, którzy stali się 
chrześcijanami katolikami. Od chwili utworzenia Państwa Izrael­
skiego (obecnie mija już 45 lat) tylko jeden Izraelita z urodzenia 
został, po nawróceniu na chrześcijaństwo, katolickim kapłanem 
w Ziemi Świętej 9. Wikariusz patriarchalny dla katolików języka 
żydowskiego jest nadal obcokrajowcem, choć ma pochodzenie ży­
dowskie, podobnie jak obcokrajowcami są także inni nieliczni 
księża (pochodzenia żydowskiego lub nie), którym z biegiem czasu 
powierzono te apostolskie zadania na obrzeżach lokalnej rzeczy­
wistości kościelnej. W tym kontekście zauważa się bardzo ja­
skrawy kontrast z owocną aktywnością protestantów. Głównie 
luteranie mają dobrze rozwijające się żydowskie parafie w wiel­
kich centrach miejskich, bardzo często kierowane przez pastorów 
izraelskich i bogate w przedsięwzięcia wychowawcze oraz w re­
fleksję teologiczną i misjologiczną 10.

9 Jes t nim  au to r niniejszego a rtyku łu , którego jednak  nigdy nie odde­
legow ano do p racy  duszpastersk ie j w e w łasnym  środow isku rodzinnym  
z powodu pow ierzonych m u innych zadań.

10 D ziałalność apostolska (zwłaszcza p ro testancka, lecz także  katolicka) 
p ierw szych i ostatn ich  la t w  środow isku żydow sko-izraelskim  jest bardzo 
dobrze p rzedstaw iona w dziele: P. O sterbye, The C hurch in  Israel (Studia  
M issionalia U psaliensia  XV), Sw eden-D anm ark  1970. Odnośnie do tego
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Plantatio Ecclesiae zawiodła w środowisku żydowskim; stąd 
też Kościół w Izraelu ciągle znajduje się na marginesie, z którego 
nie wyszedł przez ponad trzynaście wieków, odkąd Ziemia Święta 
wpadła po raz pierwszy w ręce muzułmanów. Późniejsze wyprawy 
krzyżowe, których celem była ambitna recuperatici Terrae Sanctae, 
nie przyniosły ostatecznie zamierzonego skutku, a wraz z ich 
niepowodzeniem popadła w kryzys także obecność chrześcijan 
w ziemskiej ojczyźnie Boskiego Założyciela Kościoła. Muzułmań­
skie przepisy prawne, obowiązujące od pierwszej połowy VII w., 
a przyjęte w sposób mało przemyślany przez współczesne Pań­
stwo Izraelskie (których nadal się trzymają, choć w różnym stop­
niu i pod różnymi sformułowaniami, przede wszystkim współczes­
ne muzułmańskie państwa arabskie), ujmują społeczeństwo cy­
wilne jako tożsame w swej istocie ze społeczeństwem religijnym, 
tak że owe „mniejszości religijne”, które „muszą” być tolerowane, 
zostały zredukowane do stanu społeczno-prawnych „enklaw”, poz­
bawionych organicznej pozycji we własnym życiu państwowym n.

Sami chrześcijanie zbyt często ukrywali fałszywe i niepełne 
ukazywanie tożsamości wspólnot chrześcijańskich, zmuszonych do 
przeobrażenia się ze wspólnoty wierzących, znajdujących się 
w stanie misyjnym, w pewien rodzaj „etni” mniejszościowych, 
na czym ucierpiało poważnie misyjne zadanie głoszenia Ewangelii 
na całym obszarze środkowowschodnim. W świadomości chrze­
ścijan zaciera się również związek przynależności do określonej 
wspólnoty chrześcijańskiej z rzeczywistym wyznawaniem wiary 
(z wszystkimi jego konsekwencjami, również z wpływem tego 
stanu rzeczy na jakość własnego uczestnictwa w życiu społecz­
nym i cywilnym). Wprawdzie ograniczona z instytucyjnego punk­
tu widzenia „autonomia” prawna wspólnot chrześcijańskich, uzna­
nych przez władze cywilne (istotowo w nawiązaniu do „statutu 
personalnego”), nadaje im pewną trwałość i rangę prawa publicz­
nego, obecnie utraconą we współczesnych państwach laickich, ale

por. także  O. C hr. K varm e, Tre D evelopm en t o f H ebrew  C hristianity: 
Credal and Ecclesiological Q uestions —  T he P roblem  of C ontextualisa tion , 
w: D.-M. A Jaeg e r (red)., T an tur Papers on C hristianity..., dz. cyt., s. 315— 
342. Dla zapoznania się z tam te jszą  sy tuac ją  kato lików  m ożna posłużyć się 
następu jącym i a rty k u łam i: D.-M. A. Jaeger, H oly Land C hristians (4): 
H ebrew -speaking  C om m unities, w : T he Tablet z 7 stycznia 1978; tenże, 
M issione a G erusalem m e, w: M ondo e M issione z lu tego 1988, s. 80—84 
(oba a rty k u ły  opublikow ane pod pseudonim em ).

ii  W yczerpujące stud ium  w pływ u przepisów  m uzułm ańsk ich  na chrze­
ścijan  środkow ow schodnich podaje S.A. A ldeeb A bu-Sahlieh , N on-M usul- 
m ans en pays d 'Is lam  (l’im pact de la religion sur l’ordre jurid ique): Cas 
de l’E gypte, F rigourg  1979.
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także korzysta się z niej w tym celu, by podkreślić ich wyklucze­
nie z życia własnego narodu jako takiego 12.

Na progu trzeciego tysiąclecia Kościół w Ziemi Świętej jest 
wezwany do przyjęcia całej serii niezmiernie gwałtownych wy­
zwań. W najgłębszej swej istocie chodzi tu o odzyskanie praw­
dziwego znaczenia tożsamości chrześcijańskiej przy równoczesnym 
wskazaniu na to, że u jej podstaw znajduje się wyznawanie wiary, 
a nie odziedziczona po przodkach przynależność do określonej 
„mniejszości” społeczno-prawnej lub też niemal „plemiennej”

Dla chrześcijan palestyńskich jest to szczególnie trudne wy­
zwanie, gdyż na terenie Państwa Izraelskiego stanowią oni mniej­
szość w podwójnym sensie. Jako Arabowie są oni członkami nie­
korzystnie traktowanej mniejszości etnicznej w Państwie Izrael­
skim, zaś jako chrześcijanie stanowią mniejszość (około lö̂ /o, 
przy czym —  jak się zdaje —  liczba ta wciąż się zmniejsza) we­
wnątrz arabskiej ludności wyznającej islam, pośród której (jak 
też na terenach okupowanych) zauważa się aktualnie mocne oży­
wienie świadomości muzułmańskiej. Ponadto, na terenach okupo­
wanych chrześcijanie należą do strony prowadzącej wojnę, 
a w związku z tym są również pozbawieni, jak dotąd praw poli­
tycznych. Ogólnie rzecz biorąc, chrześcijanie starali się wyjść 
ze swego przykrego położenia w społeczeństwie arabskim zdomi­
nowanym przez islam i „zalegalizować” swe uczestnictwo w życiu 
cywilnym i politycznym poprzez prywatyzację (niekiedy nawet 
teoretyzowaną i ideologizowaną) czynnika religijnego, oświad­
czając, że nie ma on większego znaczenia we wspólnym życiu 
cywilnym. Przynależność do mniejszościowej wspólnoty chrze­
ścijańskiej nie powinna —  jak się argumentuje —  przeszkadzać 
w pełnym i uprawnionym uczestnictwie w życiu wspólnoty poli­
tycznej, ponieważ w takim kontekście liczy się tylko i wyłącznie 
doskonała, patriotyczna solidarność narodowa, łącząca ze sobą 
wszystkich tych, którzy w życiu całkowicie prywatnym i rodzin­
nym różnią się odmiennymi formami kultu i obyczajów religij­
nych 13. Jak widać wyraźnie, tego typu nastawienie, choć da się je 
dobrze zrozumieć, nie zgadza się z właściwym pojęciem misji 
chrześcijanina w „świecie”, zwłaszcza zaś takiej misji, jaką nam 
ukazuje Sobór Watykański II i późniejsze nauczanie Kościoła.

12 Por. m. in. R. B. Rose, Islam  and the  D evelopm ent of Personal S ta tu s  
Law s A m ong  C hristian D him m is: M otives, Sources, Consequences, The  
M uslim  W orld 72 (1982) 159—178.

13 Jeś li chodzi o polityczne stud ium  udziału  chrześcijan  w publicznym  
życiu środkow ow schodnich narodów  m uzułm ańskich, zob. R. B renton  Betts, 
C hristians in  the Arab East, A tlan ta  1978.
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Być może, rozprzestrzenianie się ruchów kościelnych o wymiarze 
wybitnie laickim, takich zwłaszcza jak ruch Comunione e Libera­
zione, pozwoli na to, że również w tym tak bardzo doświadczanym 
środowisku powstanie miejscowy laikat, zdolny do wzięcia włas­
nego, specyficznie chrześcijańskiego udziału w społecznym i poli­
tycznym życiu swego narodu, co z pewnością będzie wymagało 
w konkretnych okolicznościach ogromnej odwagi.

To pogłębienie sensu tożsamości chrześcijańskiej musi iść 
w parze z nowym otwarciem się na dialog z muzułmanami również 
na polu ściśle religijnym. Niektóre sposoby zachowania, nazna­
czone w różny sposób strachem, jakimś poczuciem wyższości lub 
zakładaną aprobatą —  nie uzasadnioną historycznie —  muzuł­
mańskiego charakteru świata arabskiego 14, muszą ustąpić miejsca 
na rzecz bardziej pogodnej oceny autentycznych wartości ludz­
kich i religijnych, obecnych wśród muzułmanów, która by pobu­
dziła nieustanne wysiłki do otwarcia się i zachowania dialogu 
z nimi także —  i przede wszystkim —  w obecnych warunkach, 
które zdają się zupełnie temu nie sprzyjać

Niemniej paląca jest konieczność przyjęcia wyzwania ze strony 
współczesnego żydowskiego społeczeństwa izraelskiego. Choćby 
tylko ze „strategicznego” punktu widzenia Kościół nie będzie 
w stanie umocnić swej obecności w Ziemi Świętej, jeśli nadal 
będzie godził się z wykluczeniem go (i z wykluczaniem się) z „do­
minującego” społeczeństwa, utrzymując z nim relacje czysto ab 
extrinseco. Ów dialog religijny z Żydami nigdy nie będzie mógł 
odbywać się na właściwej mu płaszczyźnie, jeśli będą ciążyły 
wciąż na nim obce faktory pozareligijne. Wnikliwemu przebadaniu 
przyczyn, z powodu których —  mimo wielu poprzednich prób —  
w rzeczywistości nie powiodła się plantatio Ecclesiae pośród ludu 
żydowsko-izraelskiego, musi towarzyszyć podjęte z nowym za­
pałem zaangażowanie mające na celu uczynić obecność chrze­
ścijańską integralnym elementem żydowskiego społeczeństwa 
w Izraelu, którego bardziej wykształceni (i bardziej zsekularyzo- 
wani) członkowie nieustannie poszukują wartości zdolnych do 
oddania w terminach zrozumiałych dla współczesnego świata od-

14 Należy ukazać bardzo jasno, że utożsamianie świata arabskiego z re- 
ligią muzułmańską nie ma najmniejszych podstaw i że chrześcijaństwo 
w krajach typowo arabskich ma również od początku „charakter arabski”.

Może temu służyć bardzo bogata chrześcijańska literatura arabska, po­
wstała w poprzednich okresach. Odnośnie do tego zob. S. Khalil, La tra­
dition arabe chrétienne et la chrétienté de Terre Sainte, w: D.-M. A. Jae­
ger (red. ), Tantur Papers on Christianity..., dz. cyt., s. 343—432.
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wiecznych wartości zawartych we własnym dziedzictwie cywiliza­
cyjnym, tak jak je widzą Pisma żydowskie.

W najbliższym czasie i w konkretnej sytuacji aktualnie po­
dejmowanych wysiłków na rzecz politycznego pokoju na tamtym 
terytorium Kościół w Ziemi Świętej oczekuje na objęcie go ochro­
ną prawną, o którą wielokrotnie proszono Stolicę Apostolską, 
a która zapewniłaby mu samo istnienie i funkcjonalność instytu­
cjonalną w oparciu o uznanie —  wiele razy wyrażone przez ze­
brania międzynarodowe —  że jest on nie tylko Kościołem lo­
kalnym, jednym pośród wielu, lecz przedstawicielem całego świa­
ta chrześcijańskiego15. Stabilność prawna obecności chrześcijań­
skiej, w jej podstawowych elementach, zakotwiczona w prawie 
międzynarodowym, a dzięki temu też niezależna od zmiennej woli 
miejscowych instancji politycznych, znajdujących się jeszcze na 
etapie samookreślenia i ewolucji, mogłaby obdarzyć Kościół w Zie­
mi Świętej poczuciem bezpieczeństwa, które jest nieodzowne do 
przeprowadzenia koniecznej odnowy apostolskich i misyjnych per­
spektyw, aby stawić czoła wymogom świadectwa o Zmartwych­
wstałym w trzecim tysiącleciu historii chrześcijaństwa.

tłum. ks. Franciszek Mickiewicz SAC

15 O bszerna dokum en tacja  w ystąp ień  Stolicy Św iętej zn ajdu je  się w: 
E. F a rh a t (red.), G erusalem m e nei docum enti pontifici, C ita  del V aticano 
1987. Pośród najdow szych dzieł poświęconych tem u zagadnieniu  na szcze­
gólną uw agę zasługują  n astępu jące  opracow ania: S. F e rra ri, Vaticano  
e Israele dal secondo con flitto  m ondiale alla guerra del Golfo, F irenze 
1991; G. E. Iran i, T he Papacy and the M iddle East: The Role o f the H oly  
See in the  A rab-Israeli C onflict, 1962— 19S4, N otre D am e IND 1986; D.-M. 
A .Jaeger, Paul V I  in  D efence o f C hristian R igh ts in  the  H oly Land, 
Rome—Jeru sa lem  1989.
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